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t;y Polska była państwem 
zaborczem? 

nych słabsze organizmy państwowe. 
Szukały one poc:ł skrzydłami Rzeczpo
spolitej owej pełni praw stanowych, 
która Polskę ówczesną cechowała. 

Z tego jeno punktu widzenia nozu-
II. mieć można inkorporację ziem, które 

ongiś do Wielkiego Księstwa Litewskie· 
artykule poprzednim omawiana go należały: Podlasia, Wołynia i Kijow
byla kwestja stosunku polsko· szczyzny. Żadna z tych prowincji pod 
litewskiego oraz oświetlone po- względem etnicznym (w szczególności 
dłoże społec.zne, na tle którego\ dwie ostatnie) nie stała blisko polskoś· 

rozwijał się bieg wypadków. Polska w\ ci, owszem, raczej przeważał tu iywioł 
okresie swego wspaniałego wzrostu te• . ruski. Pewien wyjątek możnaby tu dla 
l'ytor\alnego była centrum politycznem, \Podlasia zrobić, bowiem ludność rdzen
dookoła którego grupowały się z racji na - plemię Jad:fwingów - wyginęła 
wlasnych wewnętrznych impulsów po- już w nieustannych walaach z sęsiada
mniejsze i pod względem sił społecz- ' i o wiele wcześniej, natemiast tlum· 

nie imigrowała tu drobna szlachta ma
zowiecka. która z natury rzeczy grawi· 
towała ku Polsce, tym bardziej, iż u
cisk panów litewskich dawał się bardzo 
we znaki. 

Dos!~onałą ilustracją naszej myśli 
przewodniej, śkoro mówimy o dobro· 
wołnem łączeniu się krajów pod egidą 
Rzeczpospolitej, mogą być spółczesne 
świadectwa, urzędowe, a więc wiarogo
dne, o stosunku czynnika rządzącego -
szlachty - do instytucji polskich i sa
mego państwa. Starczy pobieżnie choć
by przejrzeć lauda sejmikowe tych 
ziem,*) by przekonać się jak zazdrośnie 
strzeżono swej przynależności do Rzecz
pospolitej, choć przytem zastrzegano 
zawsze swe odrębności co do spraw 
wyznaniowych, języ~owych, a wogóle 
lokalnych. 

Najciekawszym przykładem skutków 
uroku wolności, jaki naokół Polska roz• 
taczała, jest przyłączenie się Jnflant. 
Zaznaczyć należy, iż ludność kraju w 
najmniejszej nawet części nie tylko nie 

*) .Archiw J11re-Zapadnoj 1'osat•; 11n~dowe 
wyianle ro1yj1Jde. 
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miała nic wspólnego z plemieniem poi„ 
skiem. lecz składała się wyłącznie z ele
mentów niesłowiańskich. Inflanty, jako 
samodzielne państwo, nie mogły się u• 
trzymać - to stawało się coraz wido· 
czniejsze, wobec nieustannego wzrostu, 
potęg ościennych: Rosji, Danji i Szwe
cji, które nie taiły się z zamiarem ane· 
ktowania kraju. Aczkolwiek węzeł re• 
li~ijny, który przecie szczególnie dla 
XV wieku grał rolę bardzo doniosłą. 
łączył, zdałoby sil;', Inflanty z króles· 
stwem Szwecji i Danji, jednak barono
wiE- woleli _ zwrócić się do katolickiej 
Polski i tu znaleźli ochronę dla praw 
swych w akcie inkorporacji zastrzeżo• 
nych. Aż do ostatniego wieku istnienia 
Rzeczpospolitej Inflanty pozostawały 
przy Polsce. 

Uskuteczniony przegląd stosunków 
Po1ski do krajów przez nią jakoby „ane· 
kto wanych", jakbyśmy dziś powiedzieli, 
a .inkorporowanych• w terminologji 
ówczesnej, stanowczo dowodzi tezy na• 
szej: Polska nie była państwem zabor· 
czem, t. zn. nie dążyła do gwałtowne• 
go i. przeciwnego życzeniom odnośnej 
ludności przyłączenia ziem ościennych. 
Zaakcentować tu jeszcze raz należy 
moment dobrowolnych inkorporacji. W 
gruncie rzeczy okoliczność ta nie stoi 
w sprzeczności z możliwym do przypu
szczenia faktem, iż Polska dążyła do 
aneksji, a jednocześnie w dążeniu tern 
spotykała się z r6wnoległemi życzenia
mi ludności inkorporowany.eh krajów. 
Z drugiej strony nie wolno pomijać ta· 
kich korektyw podobnego ujmowania 
rzeczy, jak konfederacja szlachty rus
kiej; gdy jej chciano prawo polskie o
debrać, a tym samym jakgdyby rozlu· 
źnić węzły, łąciące Ruś z resztą ziem 
polskich . 

Powstaje Jeszcze jedno pytanie, acz 
nie bezpośrednio tyczące się zagadnie· 
nia, w nagłówku postawionego, lecz 
tym nie mn ie j ważne dla naszego te· 
matu: jak należy rozumieć owo dobro
wolne, a w każdym razie nieprzyjazne 
łączenie się z Polską? Czy nie była 
to przypadkiem dążn0ść jednej tylko 
warstwy-szlacheckiej krajów ościennych 
do zdobycia swobód, jakiemi cieszyła 
się szlachta polska, pnyczem warstwa 
ta działała wbrew interesom swego kra
ju, jedynie dla osiągnięcia swobód i 
przywilejów stanowych? 

Istotnie, na zapytania tego rodzaju 
należy odpowiedzieć twierdząco w tym 
sensie, iż dążności inkorporacyjne, jak 
żeśmy to już powyżej powiedzieli, zdra• 
dzała szlachta państw ościennych w 
silnym stopniu i to dla ochrony swych 
praw stanowych. 

Nie świadczy to jednak bynajmniej 
o tern, by chodziło tu wprost o zdoby· 
cie dominującego stanowiska na włas• 
nej ziemi, by siłą przywilejów stano• 
wych wzrastać w bogactwa i potęgę 
ko&ztem innych klas społecznych. Tak 
więc, szlachta litewska, podlaska, wo· 
lyńska, ki jowska clątyła do wyswobo
dzenia się raczej z pod przemożnego 
ucisku panów; w stosunku do warstw 
niźśzych nie chodzi tu o zdobycie no• 
wych sposobów wyzyskiwania ich, bo· 
wiem faktyczne położe nie chłopa pol
s . iego w XVI w., wbrew rozlicznym 
twierdzeniom nie b„ ::> wcale złe w po
równa 1iu z analoJicznemi stosunkami 

na zachodzie choćby, a jednocześnie 
szlachta ziem na wschodzie inkorporo· 
wanych posiadała już dawniej w obec 
chłopów uprawnienia dalej idące, nit 
szlachta polska. 

Przytem stwierdzić trzeba, ił głos 
tej jedynie warstwy -- szlacheckiej -
decydował wówczas. Ona była rdze· 
niem bowiem i podporą porządku pań· 
stwowego. Ona decydowała o polityce 
i losach kraju. 

Rzecz inna, że nie zgadza się to 
dziś z naszemi pojęciami demokratycz• 
nemi o woli narodu, ale wszak pamię
tać należy, iż mówiąc o jakiejś epoce 
historycznej należy myśleć _jej katego
rjami I 

M.N. 
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Ze spraw polityki bieżącej wysuwa 
się na pierwszy pl<m otwarcie Rady Sta
nu w dniu 22 b. m., zaś ze spraw pozor
nie mniej watnych dla nas, otwarcie no· 
wego parlamentu rumuńskiego, mającego 
ratyfikować traktat pokojowy Rumunji z 
Państwami Centralnemi i ustąpienie buł
garskiego prezydenta ministrów Radosła
wowa. 

otrzymali zaproszenia na to pierwsze po
si~dzenie. 

Najważniejszem zadaniem parlamentu 
rumuńskiego będzie ratyfikowanie pokoju, 
wynalezienie najlepszych form przejścio· 
wych, pozatem przeprowadzenie pewnych 
zmian w konstytucji państwa i reforma 
agrarna, dom.agająca się oddawna zmiany. 
Jako rezultat nowych wyborów, nastąpiły 
i radykalne zmiany w gabinecie ministrów. 

O ustąpieniu Radosłąwowa tak pisze 
organ Kanclerza niemieckiego .Nordd. 
Allg. Ztg.•: 

• Wobec sukcesów tego męża stanu, 
jego ustąpienie nie może być uwatane za 
poraż\cę. Co skłoniło Radosławowa do 
złożenia rządów w kraju w inne ręce je
szcze przed końcem wojny, nie jest znane 
w szczegółach. Wszyscy pamiętamy, że 
w ostatnich miesiącach zazt1aczyła si~ w 
Bułgarji żywa agitacja, która wyzyskiwała 
niejakie trudności w polityce zagranicznej 
dla przeprowadzenia kampaoji przeciwko 
prezydentowi ministrów oraz przeciwko 
panującemu stronnictwu. 

Niezałatwiona sprawa Mac e d o n i i 
wschodniej, jakoteż również niezałatwiona 
sprawa condominjum w Dobrudży półno· 
cnej i sprawa granic nad Maricą da'.':ały 
do tego powód. Trudności wewnętrzne 
w zakresie aprowizac 'i zaostrzyły jeszcze 
krytykę uprawianą przez przeciwników tak 
że Radosławow wreszcie zdecydował się 
ustąpić przed opozycją, dając z kolei jej 
sposobność do położenia zasług wzgl<;dem 
kra ju. W istocie rzeczy obecna zmiana 
rządu Lży w samym systemie politycz
nym Bułgarj1, przy którym z koniecznoś· 
ci, zupełnie naturalnej, po epoce panowa
nia pewnego stronnictwa 1J1usi nastą 9ić 
epoka panowania opozycji. Zmiany poli· 
tyki bułgarskiej . oczekiwać nie należy•. 

Niektórzy uważają, że zawar.y pokój 
z Rumunją sprawił pewien zawód Bułga
rji, co również wpłynęło na podkopanie 
stanowiska Radosławowa. 

Ceremonjał otwarcia Rady Stanu za
powiada o godz. 10 rano nabożeństwo w 
katedrze, które odprawi jeden z biskupów
wyrylistów w Radzie Stanu. O goda. 11 
przed południem Rada Regencyjna przyj
mie na zamku członków Rady Stanu z 
marszałkiem na czele, gdzie po przemó
wieniu ks. Zdzisława Lubomirskiego ogło
szone zostanie otwarcie pierwszej sesji Ra
dy Stanu. Uroczyste pierwsze posiedzenie 
odbędzie się tegoż dnia 0 g. 4 pp. bez u- Ferment w Rosji nie ustaje, lecz prze-
działu publiczności w gmachu Tow. Kre- ciwni€1 stale wzrasta. 
dytowego Miejskiego. Na porządku dzien- Upadek bolszewickich rządów sowjec
nym tego posiedzenia, prócz przemówie· kich w Zachodniej Syberji, o jakim dono
nia marszitłka, przewidywany jest wybór szą pisma, jest strasznym ciosem dla środ
dwóch wice-marszałków oraz 4 sekretarzy, kowej Rosji, której bez Syberji grozi głód. 
a także wyłonienie t. zw. komisji głównej Z Petersburga donoszą, że obalenie 
do zorganizowania podziału pracy wśród rządów sowjeckich w Zachodniej Syberji 
poszczególnych komisji. Wniesiony ró· nastąpiło przy pomocy czechów, którzy 
wnież będzie projekt regulaminu posie· zaj~li Omsk i Ekateri:tburg. Pod Ufą to
dzeń Rady Stanu, opracowany przez mi· czą się jeszcze zatarte walki. Połączenie 
nisterjum spraw wewnętrznych. · Reguła· telegraficz ne znajduje się w ręku Czechów. 
minem tym zajmie się spec jalna komisja Wobec wytworzonej sytuacji, Lenin wyd ał 
prawno-regulaminowa. Dopiero z chwile; odezwę do wojska, aby energicznie wy
ukończenia jej pracy i przyjęcia regułami- stąpiło przeciwko tym kontrrewolucionis
nu przez plenum Rady Stanu, zaczną się tom, gdyż pod żadnym war.unki~m ni~ 
właściwe, zasadnicze jej rozprawy. Na można dopuścić do oderwama s1~ te) 
pierwszy plan wysunięta ma być przez części b. państwa rosyjskiego. 
rząd kwestja ordynacji wyborczej do pierw· Jednocześnie powołał Lenin 5 ostat-
szego sejmu. nich roczników pod broń w okręgach: Wol· 

Rząd rumuński, chcąc poznać rzeczy- gi, Uralu, Syberji; w Moskwie mobilizuie 
wistą opinję kraju, przeprowadził nowe się rów~ie~ 5 .ostatnich. roczników wojsk 
wybory do parlamentu-którego pierwsze artyl~ry3sk1ch 1. sapers~1c~ . Na . Kaukazie 
posiedzenie w ub. wtorek w Jassach o- ~')rmłow oż~ł i ~rgamzu1e armJę do wal
tworzył król mową, tronową podkreślając kl z. _bol.szew1kam;. W o~ ręgu n~~towym 
ciężkie położenie kraju i konieczność ura- iBakmsk1m wybuchły walin bratobo1cze •.• 
towania jego przyszłości przez zawarcie / Podjęcie ofonsywy r a Włoskim iron• 
pokoju. Zawarcie pokoju, zazna~zył król, 

1
1 cie jest doniosłem wydarze ~iem chwili, 

nawiązało na nowo starą przyjaźń z pań· mimo, ze włoskie dow ództwo oddawna 
stwami centralnemi, której Ru mu nja wier- spodziewalo si ę ofensywy. Su kcesy są 
nie dotrzymywać będzie w myśl traktatu po stMnie armji austro-węgi erskiej, która 
pokojowego; charakterystycznem jest, te zmus.ła włosko-francusk ie szeregi do co-
przedstawiciele ciała dyplomatycznego ni fn1t;cia się. W pierwszem natarciu prze-
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watnie bardzo ucierpieli francuzi. Wobec 
olbrzymich strat, jakie naród francuski w 
czasie tej wojny ponosi w ludziach, nie 
jest, zdaje się, daleką od prawdy powta
rzana przez neutralną prasę wiadomość, 
jakoby nawet sam wojowniczy p. Cle· 
menceau odzywał się, ie Francja musi 
jeszcze w tym roku zakończyć wojnę. 

Angielscy mężowie stanu natomiast 
p.rzybierają nadal pozę wojowniczą i za· 
powiadają zalanie zachodniego frontu ar
mią amerykańską. 

Stan walk pod Paryżem nie uległ 
znaczniejszym zmianom w ub. tygodniu, 
jednakże rząd francuski cnraz częściej 
myśli o ew a ku o w a n i u ludności Pary
ża na południe Francji, licząc się z wszel
kiemi ewentualnościami. 

Tyle ta wojna przyniosła niespodzia
nek, ie należy być przygotowanym jesz· 
czt? i na nowe. 

1. Gr. 

~ prasy polskiej. 
W „Monitorze Polskim• z dnia 17 czer

wca znajdujemy artykuł wstępny o zada· 
niach rządu polskiego, jakie ten ma do 
spełniania w dziedzinie spraw społecznych. 

Czytamy tam m. in .• co następuje. 
.Na polu spraw społecznych panstwo 

polskie stawia pierwsze dopiero kroki, 
znajdując się u zadań olbrzymich, Tym 
zadaniem nigdy nie mogłaby podołać wy
łącznie inicjatywa prywatna, choćby spo• 
łeczeństwo zdobyło się na maximum za· 
pału i ofiarności w dziele likwidacji wszy
stkich skutków wojny na terenie życia 
polskiego, w pracy nad odbudową, upo
rządkowaniem i wzmocnieniem nasze
go bytu społecznego. Tylko państwo 
może tu przynieść najbardziej skuteczną 
i najsilniejszą pomCJc. W państwie ini
cjatywa obywatelska musi znależć nieza
wodne oparcie, jako w organie, który wszel· 
ki racjonalny zamiar popiera, wszelki po
żyteczny społecznie wysiłek podtrzymuje, 
zaś ze swej strony własny d:1je impuls do 
takich wysiłków i zamiarów. 

I pod tym względem ostatnim - da· 
wania impulsu w sprawach społeczno-kuł· 
tnrałnych, inicjowania i zakładania nowych 
instytucji, zapoczątkowania nowych prac, 
~worzenia wzorów do naśladowania przez 
czynniki obywatelskie, - rząd polski ma 
niezmiernie dużo do spełnienia. 

Musimy bowiem zważyć, że w nie
jednej dziedzinie życia społecznego czeka 
nas cięższe znacznie zadanie, niż inne 
państwa, które l i kwidować będą u siebie 
'<>'s.utki epoki wojennej. Tam - będzie to 
na\tięściej powrót do istniejących już daw
niej norm i instytucji, przystosowanych, 
oczywiście, do nowych potrzeb i wymagań 
społecznych, Powstaną i nowe instytucje, 
lecz gros pracy polegać będzie na oży· 
wieniu działalności tych wszystkich ko
mórek państwowych, które w czasie wojny 
osłabły, lecz które siłą tradycji i siłą do
świadczenia spełniać zaczną swe normalne 
funkcje w państwowym organiźmie. Tak 
samo wskrzeszone będą i wzmocnione te 
najważniejsze instytucje społeczne, które 

w czasach pokojowych stanowiły niezbęd
ne regulatory życia zbiorowego. U nas 
zaś pod niejednym względem nie mamy 
do C1:ego powracać, tych bowiem najważ
niejszych instytucji społecznych i urzą
dzeń państwowych wcale nie posiadaliśmy. 
Matemy tu jedynie pracę naszą nawiązać 
do odległych i dobrych tradycji, znajdu
jąc w niej moralną i patrjotyczną podnietę, 
lecz nie posiadamy realnych, gotowych 
ram niejedn1:j niezbędnej roboty państwo
wej i społecznej. Musimy je dopiero stwa
rzać i pod tym względem trudniejsze ma· 
my zadanie od tych narodów, które, choć 
poniosły najcięższe nawet straty podcza~ 
wojny, lecz, bądź co bądź, nie utraćiwszy 
bytu państwowego, :tycie swoje na okre· 
ślonycb norm;ich tego bytu opierają. 

Rząd pań~twa polskiego musi tworzył 
te normy i dla państwa i dla społeczeń
stwa, tworzyć, nadewszystko, wzory, kt6· 
reby dawały główne wytyczne, stanowiły 
społeczne drogowskazy, a zarazem zachę· 
cały naród do wysiłków nad swem odro
dzeniem. 

Na drogę takiego impulsu, inicjatywy 
i najpierwszych wzorów wkroczył już nasz 
rząd. Oto, ostatnio, uznawszy palącą pe· 
trzebę roztoczenia jaknajszerszej opieki 
nad wychowaniem dzieci, przeznaczył na 
ten cel dziewięć milionów marek rocznie. 
Dzięki inicjatywie p. ministra, d-ra Choźki, 
w Ministerstwie Zdrowia Publicznego, 
Opieki śpołeczuej, i Ochrony Pracy po
wstał specjalny Wydział opieki nad dziec· 
kiem i matką. Jak doniosła dla przyszłości 
narodu jest ta sprawa, dowodzić nie trze· 
ba. Społeczeństwo nasze dowiodło, it do· 
brze to rozumie. 

Praca Wydziału Opieki nad dzieckiem 
i matką zakrojona została na szeroką ska
lę. Ogół powiadomiony już jest, na jakich 
zalladach i metodach praca ta będzie opar• 
ta. Mamy tu do czynienia z planem 
świadomym, szczegółowo opracowanym, 
wysnutym z doświadczeń zarówno nowo
czPsnej pedagogiki, jak i z pokrewnych 
prac w innych państwach dokonanych. 

Niewątpliwie społeczeństwo poprze 
gorąco rozpoczęte przez rząd polski dzie· 
ło. 

Tak, krok za krokiem, iycie społeczne 
narodu zdobywać będzie coraz to inne, 
nieocenione korzyści ze wskrzeszenia 
polskiego bytu pańśtwowego. 

I wtedy cały naród zrozumie, czem 
jest-własne państwo, ja · h j~st godne 
ofiar i jakich poświęceń•. 

Z cyklu ,,Erotyki" ~ 
==oo==i 

* * * 
/lołwi~datlł G .„.nie. 

O księżycowe noce ciche 
Snów mych dziecięcych siostry blade! 
Odziane w gwiazd błyszczącą pyc~, 
O, księtycowe noce ciche! 
.... Skroń swą na srebrne rosy kład~ .. „. 

O ciche noce kst~życowe!, 
Tęsknoty moje, &matki moje! 

PRZEDSTAWICIEL 

E. Tuwim, Warszawa, Leszno 12. 

W poświatę bladą tulę głowę, 
O, ciche noce księźycowe! 
.... Marzę miłosnych snów wyroje .... 

O, księżycowe ciekę noce, 
Ody serce, zda się; leźy w grobie, 
A jednak dziwne czuję moce, 
O, księźycowe ciche noce! 
„ .. Znowu cię kocham ... śnię o Tobie ..•. 

Ludwik Marjan Karpj. 

p. Or .... 

I śni sny dziwne, sny snów.... W oblą-
kanla 

Rzuca się, raniąc czoło o kraj łoźa, 
Marzy o wielkiem, prześlicznem koch an;u ..• 
W szale ~wiat biały do drżących warg 

ciśnie, 

Chce absolutu, Nirwany, głąb morza, 
Łkając, jak dziecko, gdy błogi sen pryś· 

nie„. 

I znowu w martwych promieniach mie· 
siąca 

Śliczna jak nimfa, i w kwiatów aleje 
Idzie rozkoszna, w swych myślach błą

dząca 

W śnie lunatycznym-trze oczy tęskniące 
W . ekstazie patrzy w światło co nie 

grzeje. 
I czuje w sercu dziwne niepokoje .... 

O sny wy moje! 

Z japońskiego 

~~: Ludmar Karj an. 
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(Z odczytu prof. Busiakiewicza 
w dniu 15 I VI). 

Cvprjan Kamil, dwóch imion Norwid, 
nie naldy jeszćze względnie do 

najnieszczęśliwszych poetów w Polsce, 
już bowiem w 30 lat po zgonie docze· 
kał się, że poznano s ię na jego twór· 
czości, nauczono się go cenić a w ostat
niej dobie 'poczęto wprost odkrywać 
nadzwyczajne skarby w jelfo poezji, 
<,:zyniąc zeń słusznie ojca t. zw. „mło
dej Polski". 

Z innymi poetami bywało w Polsce 
gorzej. 

Jednym z tych, któr,r najbardziej 
przysłużył się do wydobycia na jaw 
skarbów ducha Norwida, był Zenon 
Przeamycki. Od chwili, gdy w wydawa
nej przez tego ostatniego .Chimerze• 
zaczęto pisać o poetach ..,młodej Pol· 
ski", wzrastać poczęło zainteresowanie 
się Norwidem i nadal rośnie bezustannie. 

. Cyprjan Kamil Norwid, zwany przez 
współczesnych parodoksalnie ..,po et 'l 
mi I cze n i a•. urodził . się w roku 1821 
(a nie w 1825, jak mylnie zanotowano 
w encyklopedji Orgielbranda) w gub. 
Warszawskiej, wywodząc ród swój z bo· 
ci.nej linji Sobieskich. Okres jego dzie• 
ciństwa mało dotychczas znany. Jako 
młodzieńca 20-to letniego, widzimy go 
wśród grona artystów i literatów war• 
szawskich, znanych podówczas pod n. 
„cyganerji Warszawskiej•. 

Od 1841 do 1849 Norwid przeby
wa kolejno w Berlinie, Brukselli, wre
szcie w Rzymie, skąd udaje się do Pa· 
ryża. Na czas pobytu jego w Rzymie 
przypada znajomość z Mickiewiczem i 
Krasińskim, w Paryżu za§ ze Słowac~ 
kim, Chopinem, Bohdanem Zaleskim i 
z in., którym poświęcił niejedno rzew• 
ne wspomnienie w swych „Czarnych 
Kwiatach". 

W drodze do Rzymu poznał Marię 
Trembicką, późniejszą żonę Felicjana Fa
łeńskiego, autora znanych „Meandrów", 
jak również Marję Kalergis, uwielbianą 
przez plejadę najwybitniejszych współ· 
czesnych 1 wiełkichlludzi jak Liszt, Lu• 

Cyprjan Kamil N o r w id, 1821 - 1883. 
)' 

Publiczność jednak, na ogól biorąc, 
nie wiele miała sposobności czytania i 
1łyszenia o Norwidzie, pragnąc P!zeto 
wypełnić tę lukę, prof. Busiakiewtcz w 
dniu zai,oficzenia roku szkolnego. wy· 
głosił w sali Koncertowej odczyt o Nor
widzie, jako poecie i jego twórczości, 
uzupełniając w ten sposób do pewnego 
stopnia braki jakie w wykładach litera· 
tury polskiej detychczas w szkołach 
średnich istn i eją. To też staje się zro• 
zumiałem, dla czego wię kszość słucha
czów i słuchaczek s 'dadała się z matu· 
rzystek i maturzystów, którym odczyt 
swój poświęcił prelegent. 

dwik Napoleon i in. Obie te kobiety, 
każda w swoim rodzaju i zakresie przy• 
czyniły się do zamącenia spokoju i r6· 
wnowagi ducha Norwida, z powodu nie· 
odwzajemnianej miłości. 

W Rzymie brał udział Norwid w 
zajściach ulicznych podczas dni rewolu
cyjnych i, podobno w czasie napadu na 
Kwirynał, miał uratować życie Piusowi 
IX, co potwięrdzają takie fakty, jak o
sobiste korespondowanie Papieża z Nor
widem i noszenie po śmierci Piusa IX 
żałoby z krepy aż do zgonu. W Pary
żu utrzymywał się Norwi~ poeta, rze• 
źbiarz i malarz z pracy, jako robotnik 

w fabryce a potem w lasach Fonte
naibleau. Zrozpaczony niepowodzenia· 
mi życiowemi wyjechał do Ameryki, 
gdzie przebywał 11/ 1 roku w Nowym 
Jorku, zarabiajęc na utrzymanie mode
lowaniem. 

W 1854 roku wrócił do Europy, 
mieszkał 2 lata· w Anglji, skąd prze ... 
niósł się do Paryża, gdzie walćzyl, jak 
mógf, z losem, at nareszcie, wyczerpa
ny z energji, przeniósł się dobrowolnie 
do zakładu bezdomnych nędzarzy św. 
Kazimierza, gdzie zbolały. ogłuchły, ży
cie zakończył w pierwszej połowie 1883 
roku, pochowany początkowo na cmen· 
tarzu dla nędzarzy Montparnase, został 
po 6-iu latach przeniesiony na cmen
tarz Montmorency. 

W 6 lat po śmierci pierwszy awans!„ 

Twórczość Norwida wyróżnia się 
od twórczości pisarzy współczesnych 
treścią niezwykle głęboką, i oryginalną 
formą. Cechy talentu Norwida nie prze· 
mawiały do mas czytających i tylko 
garstka cyganerji Warszawskiej ocenia
ła już talent w zaraniu jego twórczo• 
ści. 

Następnie wspomniał prelegent o 
wydanych dotychczas pismach Norwida, 
zwracając uwagę na ich piękno i głę· 
bię i doszedł do konkluzji, że Norwid 
jest przedewszystkiem w pełni i na 
wskróś jaźnią artystyczną, z tego prze
to punktu widzenia należy patrzeć na 
całą jego twórczość i życie. 

W jednym odczycie nie można wy· 
powiedzieć wszystkiego o tym wielkim 
duchu, to też słusznie prelegent nazwał 
swój odczyt szkicem do studjum o Nor• 
widzie. 

Cel odczytu został osiągni~ty ; słu· 
chacze zostali zainteresowani twórczo
ścią Norwida, rzucone światło na obli
cze tego wielkiego artysty. 

Cechą prac literackich prof. Busia· 
kiewicza jest wyszukiwanie mniej zna• 
nych a zasługąjących na poznanie ta• 
lentów lub oświetlanie już znanych ta
lentów, z tej strony ich twórczości. na 
kterą inni krytycy mało zwracali uwa
gę. Wystarczy przypomnieć jego studja 
o Licifiskim, Ujejskim, Szandlerowskim, 
o kwestii kobiecej w .N"rze• Ibsenow
skiej i t. Ili. 

Ostatni odczyt nosi również zna
miona metody analityczno - syntetycz• 
nej, którą stale posiłkuje się prof. Bu· 
siakiewicz w swoich pracach literac
kich. Do wniosków dochodzi przez poró· 
wnania. 

Pożądanem by było, aby odczyt o 
Norwidzie i jego twórczości powtórzył 
prof. Busiakiewicz na jesieni, obecna 
bowiem pora, gdy już b. wiele młodzie· 
ży szkolnej wyjechało na wakacje, mniej 
się nadawała ku temu. 

Odczyt podobał się zebranej publi· 
czności, ze względu na ciekawy temtlt, 
do którego nagromadził prelegent dużo 
materjału rzeczowego, ze względu na 
literacki język, jakim był wygłoszony, 
jak również i piękną dykcię, jaka ce• 
chuje przemówienia p. Busiakiewicza. 

I. Or. 
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O potr~ebie 
• • 

~r~es~an1a s1~. 

• Wiek nasz jest wiekiem stowarzy
szeń•, powiedział pewien publicysta, i 
rzeczywiście, wystarczy spojrzeć tylko 
na szpalty pism codziennych, zajrzeć do 
kroniki mie1scowej, ażeby się przekonać, 
że słowa publicysty zgodne są z prawdą. 
Wyrazy takie, jak: „zrzeszanie się, koope
ratywa, organizacja", które mniej więcej 
jednoznaczą, możemy spotkać dziś nieo
mal w każdym numerze pism wspomnia
nych; na szpaltach pism przeważnie spo
tykamy się z zawiadomieniami, które nam 
mówią, że tu a tu odbędzie się zebranie 
lub też ze sprawozdaniem takiej, czy in· 
nej instytucji, opartej na zasadach koope· 
racji. Idea zrzeszania się datuje swój po· 
czątek już od .:zamierzchłych czasów; po
wstała ona w chwili, odkąd ludzkość za
częła żyć gromadnie. Wspólne potrzeby 
zrodziły wspólne cele, które żeby osiągnąć, 
ludzkość stowarzyszyła się, stworzyła to, 
co się nazywa społeczeń:;twem. Więc sa
ma idea nie jest dziś dla nas rzeczą nową, 
nowe są tylko formy, jakie współczesny 
umysł ludzki tej idei nadaje. 

Dziś zakres potrzeb naszych rozsze
rzył się ogromnie, dziś społeczeństwo dzieli 
się na r45żne grupy, korporacje i każda 
z nich ma na widoku swoje najbliższe 
cele. Do takich korporacji należą rów· 
nież stowarzyszenia nauczycielskie· Wie
my czem jest organizacja; wo;na obecna 
najlepiej nas o tern poucza. Dobrej orga· 
nizacji w tyciu politycznem i społecznem 
zawdzięcza sąsiad nasz z zachodu wszy
stkie sukcesy, jakie odnosi dziś na polu 
walki; brak tej organizacji ściągnął na 
R ·sję zgubę. To są wskazówki ctia nas, 
jak nam należy na tę kwestję si~ zapa
trywać. 

Rosja przed laty, jeśli w tym wzglę# 
dzie swobodę naszą krępowała, robiła to 
celowo: z obawy, aby naród nasz nie 
urósł zbytnio w siłę, któraby Rosji, jako 
państwu, zagrozić mogła. Dobrze wszyscy 
pamiętamy, jak to kilka lat temu wszelkie 
zabiegi naszego społeczeństwa, które zmie
rzały do stworzenia pewnych organizacji, 
chociażby tylko w charakterze CZ) sto eko
nomicznym, prześladowane były przez 
wrogie narodowi rządy. , 

Za przykład mogą nam posłużyć dzieje 
związków zawodowych, które powstały 
u nas w 1905 roku, korzystając i~ swobód, 
jakie chwilowo na skutek rewolucji zapa
nowały w kraj_u. Dzisiaj tych przeszkód 
niema, a jednak, zapytajmy siebie, czyśmy 
zrobili wiele od czasu, kiedy wojna wpły
nęła u nas na zmian-ę warunków poli
tycznych? Musimy przyznać, żeśmy zrobili 
bardzo mało. Prawda, że wojna i warunki 
nadzwyczajne en erg J ę wyczerpują z 
każdym dniem coraz b'.l.rdziej, ale po
"iedzmy sobie, pomyślmy o tym, że może 
gll'j się wojna skończy, zapóźno będzi~ 
na ~~ pracę, _jaką pragnęliśmy podjąć. 
Zyc1 nie znosi kunktatorstwa; na wiosnę 
trzeba za pług chwytać, jeśli pragniemy w 
najbliższym czasie posiąść owoc, a taką 
wiosną jest właśnie chwila vb~cna. 

Pisząc te slowa, mam na uwadze za· 
wód nauczycielsk.1. Pole ośwLity narodo
wej do czasu wo jny odłogiem leżało u 
nas; na polu tern porosły chwasty, zasiane 

ręką wroga. Czas wielki, by je wyrwać, 
przeorać te ugory, jakie przedstawia dus:a 
ludu i siać na nich ziarno rodzime. Praw
da, żt> praca już · rozpoczęta, ale to mało: 
trzeba gruntownie tę zbożną pracę rozpo· 
czynać, a może ją prowadzić tylko pra
cownik, świadomy swoich celów. Nau
czycielstwo po wsiach składa się w więk
szej części z ludzi, których do szkoły, tej 
najważniejszej placówki narodowej, zapro
wadziła wojna. Dobrze, jeśli ci ludzie 
mają poczucie obowiązku, ałe to nie wy
starcza, dobra chęć to nie wszystko, trzeba 
posiadać, jak powiedziałem wyżej, świa
domość swoich celów, swojego stanowiska. 
A tę świadomość można zdobyć jedynie 
w drodze zawodowego wyszkolenia. 

W~ród społeczeństwa nauczyciel lu
dowy uie zajął dotąd takiego stanowiska, 
jakie mu się należy z racji jego zawodu. 
W przytoczow.ym wypadku wysiłek paszcze· 
gólnych ludzi nie wystarcza, potrzeba 
tu pracy :tbiorowej. Na włas~ą r~kę 
żaden z nas nie wywalczy sobie takich 
warunków materjalnycb,. przy których ży· 
cie jego nie byłoby jedynie wegetacją; i 
w tym wypadku tylko łącznie można osiąg
nąć cel. Nauczyc elstwo. te rzeczy zro
zumiało, a faktem stwierdzającym to zro. 
zumienie jest dążność do zrzeszenia się. 
Nauczycielstwo na prowincii wiąże się w 
poszczególne koła, te wchodzą z sobą w 
kontakt, zaś wszystkie . razem zmierzają 
do stworzenia jednego związku, któryby 
objął cały obszar ziem polskich. 

Na terenie Galicji dawno już powstał 
zwią2ek nauczycieli ludowvch, u nas w 
Królestwie podobny związek organizuje sit: 
pod nazwą: .zrzeszenie Nauczyciel.siwa 
Polskich Szkół Początkowych•, organizuje 
się aby dzć wyraz potrzebom i zadaniom 
ws~ystkich pracowników na niwie oświaty 
ludowej; organizuje się, aby potrzeby te 
były zaspokojone, zaś cele osiągnięte. 
Nie mam zamiarn omawiać szczegółowo 
tych wszystkich c~lów, jakie P?sta~ił ~o
bie wyżej wspommany nauczycielski zwią
zek. Cele te w sposób nader jasny prz~d~ 
stawił jeden z członków tegoż Zrzeszenia 
pan Z. Nowicki, w swym artykule, pod 
tytułem: .Nasze zadania•, który był dru• 
kowany w NQ 1-m .Głosu nauczycielskie
go•. Pozwolę s ... bie tylko przytoczyć tutaj 
z owego artykułu kilka słów, mówiących 
o specjalnym charakterze celów i zadań, 
jakie stawiają sobie związki nauczycielskie. 
Oto, co głosi artykuł pana Nowickiego: 

„Każdy związek zawodowy stawia so· 
bie jako cel przedewszystkiem obronę i po· 

· pieranie interesów zawodowych swoich 
członków tak pod wzgiędem prawnym, 
jak i ekonomicznym, nadto niekiedy do· 
skonalenie samego zawodu. My stawiamy 
sobie te same cele, tylko, że cele te, sta
wiane przez nas, nauczycieli, ściśle i nie
rozerwalnie wiążą się z źyciem i zadaniem 
całego społeczeństwa, całego narodu. 

Zadaniem naszej organizacji - Zrze
szenia Nauczycielstwa - zmierzanie do je
dnego - do odrodzenia Ojczyzny. 

Wierzymy, że odrodzenie Ojczyzny 
nie może przyjść bez podniesienia pozio
mu kultury ludu naszego, bez stworzenia 
nowych wielkich zastępów samodzielnych 
i czynnych obywateli kraju, świadomych 
swoich praw i obowiązków, wreszcie bez 
demokratyzacji społeczeństwa; wierzymy, 
te przez to sEa narodu tak wzrośnie 
i spotęż.nieje, iż w przyszłości nic jej 

• 

skruszyć nie zdoła; wierzymy, że dzieła 
tego w pierwszym rzędzie dokona uświa
domione, wykształcone i uspołecznione 
nauczycielstwo ludowe, które w tvm celu 
organizuje się w tej chwili na terenie ca
!ego Królestwa. Ożywieni jedną wielką 
ideą pragniemy działać solidarnie, pra
gniemy pracować w pewnego rodzaju 
zmowie powszechnej, w zmowie, obejmu
jącej całą społeczność nauczycielską, 
a mającej na widoku świetlaną przyszłość 
naszej Ojczyżny. 

Czujemy się do tego powołani, wiemy, 
że nikt w tej pracy nas nie wyręczy i ro
zumiemy, że obecnie odegrać musimy rolę 
napraw;dę historyczną, rolę nazewnątrz 
może nieefektowną, niepozorną, niedającą 
się narazie niczem wymierzyć, cichą, po
zbawioną bohaterskich gestów, lecz w grun
cie rzeczy rolę pierwszorzędnej wagi, rolę, 
która dziś staje się przyczyną dla jutrzej· 
szych skutków. 

Wszystkiego, na co w przyszłości spo
łeczeństwo nasze się zdobędzie, my główną 
będziemy przyczyną. Oto w czem tkwi 
nasza wyższość w porównaniu z innemi 
zawodami. Oto dlaczego cele i zaufania 
naszej organizacji tak ściśle wiążą się 
z celami i zadaniami całego społeczeństwa. 

• Wierzymy, że odrodzenie Ojczyzny 
nie może przyjść bez podniesienia pozio· 
mu kultury ludu naszego• - mówi artykuł 
pana Z. Nowickiego. I w rzeczy samej 
głównem źródłem, z którego na lud nasz 
spływa · kultura, jest szkoła polska, ale 
ponieważ nauczyciel i szkoła są to pojęcia 
sciśle z sobą związane, więc najważniej
szym celem zawodowych związków nau
czycielskich jest dobro szkoły. 

Szkoła to kuźnia narodowego ducha; 
w tej kuźni młodzież nasza wykuwa sobie 
skrzydła, na których ma w przyszłości 
podj~ć lot_ w życie. Zależnie więc od tego, 
czy młodzież zarówno na wsi, jak i w mia
stach posiędzie skrzydła mniej albo więcej 
doskonałe, jej lot mniej albo więcej gór
nym będzie i zależnie od tego naród po· 
siądzie mniej albo więcej doskonałych 
obywateli. 

Owocność pracy nauczyciela znajduje 
się w prostym stosunku do narzędzi, któ· 
re posiada, a raczej do umiejętności wła
dania temi narzędziami. Fachowa wiedza 
oraz wiedza ogólna, to są narzędzia po· 
trzebne wychowawcy. 

Do pracy przystępować powinien na
uczyciel ze świadomością rzeczy; każdy 
krok przy nauczaniu musi być pewnym 
krokiem. Nie wolno zdążać poomacku, 
bowiem najmniejszy błąd, który popełnia 
nauczyciel, pociąga szkodę czasami nie
powetowaną; wi~cej, każdy fałszywy krok 
jest krzywdą, wyrządzoną uczniom, jest 
gwałtem, popełnionym nad duszą dziecka. 

Niedosyć jednak posiadać wiedzę tyll<o 
fachową. Kto, jak kto, ale naucz}'ciel wi
nien iść z duchem czasu, winien się or
jentować w świecie współczesnej myśli. 

Więc znów potrzebna jest nauczyciel· 
stwu wiedza <lgólna. Z!by swe braki 
w tym względzie uzupełnić, dwie są kll 
temu drogi: albo tre:eba uczęszczać gdzie
kolwiek na wykłady systematyczne ciągłe 
lub też samemu trzeba zdobywać wiedzę 
drogą samokształcenia. 

Nauczyciele, jako ludzie pracy, nie 
mogą czasem dowolnie rozporządzać, więc 
pozostaje im jedynie droga ostatnia. 

Biorąc to pod uwagę powiem znów, 
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że należy się zrzeszać, gdyż tylko na te
renie stowarzyszenia, jakiem jest .zrze
szenie Nauczycielstwa P. S. P. • z głównym 
zarządem w Warszawie, nauczycielstwo 
będzie w stanie podjąć pracę w celu na
bycia szerszej wiedzy. 

Główny zarząd Zrzeszenia w przyszło
ści nie omieszka zorganizować w stolicy 
stałych kursów, gdzieby w czasie wakacji 
nauczyciele z prowincji, jak również 
z większych miast i miasteczek moąli swą 
wiedzę uzupełniać. Prócz tego, podczas 
trwania podobnych kursów nauczycielst~o 
miałoby możność wzajemnego poznama 
się i przez to nawiązania pewnego kon
taktu pomiędzy poszczególnemi jed11ost
kami. 

Główny zarząd Zrzeszenia otwiera na 
prowincji swoje oddiiały. Otóż w tych 
oddziałach zbieranie się na konferencje, 
czy to o charakterze czysto pedagogicz
nym, czy też w kwestjach ogólnych, nau
czvcielstwo najbardziej interesujących, 
wpłyni~ na wy1obienie w świecie nauczy
cielskim jednej skoordynowanej myśli, ja
koteż poglądu co do jego celów i obo
wiązków. Taka myśl jednolita będzie 
świadczyła o jego sile i wartości. 

Należy przytem pamiętać, że w sto
warzyszeniach, zwłaszcza nauczycielskich 
winna panować atmosfera serdeczna kol,„ 
żeńska. Zbierają się tam ludzie różni: 
są starsi albo młodsi, posiadający większą 
lub mniejszą wiedzę, lecz wszyscy z je
dnem na ustach hasłem, z jednakiem uko· 
chaniem tego, co jest przedmiotem ich 
powołauia. 

Stowarzyszenia takie winny być polem 
ćwiczeń, ;ia którem nauczyciel mógłby 
trenować swe si1y i zdolności dla wiernej 
służby szkole, a przez to narodowi. Nau
czycielstwo może być dumne, że naród 
mu powierzył to, co jesl jego największym 
skarbem, co jest jego przyszłością . Po
wierzył mu duszę swej dziatwy, powin no 
więc pokazać, że godnie się wywiąże 
z przyjętych obowiązków, a wówczas bę· 
dzie szanowanes szacuntk i miłość u na
rodu będzie nagrodą olafl, nagrodą, któ
ra starczy mu za wszystkie czcze honory. 
Żeby jednakże dopiąć celu, należy łącznie 
zmierzać, należy krociyć w myśl słów na
szego wieszcza, Adama Mickiewicza, który 
powiada: 

.Hej ramię do ramienia I 
Spólnymi łańcuchy opaszmy ziemskie, 

kolisko I 
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko 
I w jedno ognisko duchy!". 
Słowa naszego wieszcza są wyrazem 

tej samej idei zn.eszania się, którą powi
nien każdy z nas głosić. 

A więc, nauczyciele, zrzeszajcie się 
do czynu I Czyn zaś, który was czeka, 
to dzieło Boże: zadaniem waszem odro
dzić szkołę polską. 

Jan Braan. 

- Dane cyfrowe wykazują, że Jkzba 
szkół i l iczba uczącej się młodzieży w 
Łodzi wzrosła w stosunku do czasów 
przedwojennych w dwójnasób. Obecnie 
sa;;nych szkół początkowych jest w Łodzi 

140, oddziałów 579, dzieci 23,500. Kosz
ta utrzymania sikolnictwa początkowego 
wynoszą 4:,010,000 mk. (przed wojną 400 
tysięcy rb.). 

- Poczta miejscowa przyjmuje iisty 
polecone do Rosji. Na Syberję naraz~e j~sz
cze nie motna wysyłać. Bez odpow1edz1al
ności władz pocztowych przyjmowane są 
liaty do Mińska, Bobrujska i wo1óle aa 
Białoruś. Listy pisać mozna w. 1ęzyk~ch 
nie•ieckim, rosyjskim, polskim 1 węg1er: 
skim. Opłata za kartę pocztowlł wynosi 
Hl fe•., za list 20 fen, 

- W tych dniach bawił w Łodzi w 
powrocie z Kielc i Sosnowca p. Stru
miłło, referent do spraw harcerstwa w 
Ministerstwie W. R. i O. P. Pan Stru· 
miłło przeprowadził inspekcję korne~~ 
okręf:fowych i odbył szereg konferenc11. 

Jak donosi „Gazeta Kielecka" w 
najbliższej przyszłości ministerstwo za· 
mianuje harcer-skich inspe\ torów. któ
rzy obejmą prace prowadzone obecnie 
przez komendy o~ręgowe. 

- Magistrat ogłosił konk~r~ n~ wy· 
konanie szkicu w gipsie lub gltme figury, 
dowolnej kompo.aycji, symbolizującej ro
botnika która ma być wykonana z czer· 
wonego' twardego kamienia. Fi~ura ta 
wysokości 3 i pół ł_okcia po~t~w:on~ bę
dzie w parku Staszica, na m1e1sce g1pso· 
wej figury, która, ulegają_c zmianom at
mosferycznym, ciągle się msiczy. 

- Wskutek starań magistratu władze 
okupacyjne zgodziły si~, aby . żydowskie 
księgi stanu cywilnego w ~odzi były ~a· 
dal prowadzone jedynie w Języku polskim. 

- Na posiedzeniu Rady Miejskiej w 
dn. 18 b, m. w dalszym ciągu czytania 
projektu st;; tutu Kas~ . ch_orych dla pra
cowników za rządu mteJsk:cgo uchwalony 
zo stał wniosek magistratu treści następu
jącej:„ bezpłatna pomoc l~kars~a, (ob~ i mu
jąca również lekarstwa, srodk1 opatr_u~ko
we, pasy przepuklinow~ okulary 1 1?11e 
pomniejsze środki leczmcze) oraz zas1ł_ek 
pieniężny w chorobach, p_ołączonych z me
zdolnością do pracy, udzielane są do dma 
wyzdrowienia, nie dłużej jednak, niż w 
ciągu 20 tygodoi. Zasiłek liczy ~ię . od 
dnia niezdolności do pracy, wym.ldeJ z 
chorobv". 

N;stępnie uchwalono, aby za członków 
należących do g rupy_ I-ej, sk~adki opłacał 
magistrat. Członkowie obow1ązkow1, na
leżący do grupy Il·ej, ponosili 2/, pr_zypa~ 
dającej na nich składki, zaś magistrat! 
aby dopłacał a;,. Cz!onkowie do~r-0\V'Jlnt 
opłacają z własnych srodk?~ cało~c przy
padającej na nich skł~dk1 1 wp1~owe w 
wysokości 15 marek. Nie wypłac~me przez 
nich składki w dwóch następujących po 
sobi.e terminach płatniczych uważane jest 
za wystąpienie z kasy. 

- W dn. 19 b. m. w Radzie Miejskiej 
w dalszym ciągu omawiana była sprawa 
podatku od dochodu •. ~adny dr. Roz~
cweig, jako przedstaw1c1el klasy robotm· 
czej zwrócił uwagę, że stawka 800 mrk,, 
od której już ma· się pobierać podatek jest 
niesprawiedliwością w c~asie obe~nym. 
Radny dr. Sachs jest zd~n.1a, ~e .P!ac1ć po
winni wszyscy nawet na1b1edme1s1. 

Radni Kaffankei Pokorski proponują ja
ko minimum 3.600 mrk., ks. Albrecht uważa, 
te jeżeli uchwalono m!n~mum płacy 5 mrk. 
dziennie to podatek w101en być opłacony 

• 

dopiero od 2.000 - 2, 400 mrk. dochodu 
rocznego. Po wyczerpaniu dysl(usji po
stanowiono kontynuować dalsze czytanie 
projektu na nast~pnem posiedzeniu. 

- W ubiegłą sobotę otwarty został 
w lokalu przy ul. P iotrkowskiej 56 zakład 
kulinarno- współdzielczy „K u c b m i str z 
poi ski". 

Aktu poświęcenia w obecności przed
stawicieli prasy miejscowej i przedstawi
cieli fachów pokrewnych, dokonał ks. Ry
bus który następnie w przemówieniu 
swem podkreślił znaczenie zrzeszenia się, 
kładąc nacisk na chwilę obecną. W cza
sie wojny, jaką przeżywamy obok wielu 
ważnych spraw, sprawa wyżywienia jest 
doniosłej wagi. Należy przyjąć z uzna
niem i poprzeć usiłowania zawodowców, 
którzy, zrzeszając się, tworzą dla siebie 
placówkę pracy zawodowej a publicznoś
ci dają zdrową, posilną i niedrogą stra• 
wę. Podczas obiadu, którym gościnni go
spodarze, podejmowali zg<omadzonych go
ści, kilkakrotnie w przemówieniach pod
noszono znaczenie zrzeszania się rzemieśl
nika polskiego, jako dodatni objaw chwi
li. Pan M. Bawarski, jeden z ini~jatorów 
nowej instytucji współdziekzeJ, skreślił 
historję usiłowań rzemieślnika polskiego 
do samopomocy i do podniesienia je.go 
powagi i wpływów w społeczeństwie, jak 
to było ongi, chocfaiby za cza sów two
rzenia konstytucji 3 maja. 

Nowej instytucji współdzi,lczej ty
czymy powodzenia. 

Zrzeszając się, w stowarzyszenie współ
dzielcze „Kuchmistrz Polski• kucharze 
łódzcy dają godny naśladowania wzór sa
mopomocy. Dobrze jest, gdy pracownik 
poza pracą u innych jest udziałowcem ta
kiegoż przedsiębiorstwa, w jakiem pracuje. 
jako najemnik, wtedy orjentuje się lepiej 
co do swoich wymagafl, wie należycie iłe 
można wymagać i ile dostać. 

Większość bowiem naszych pracow· 
ników abso~utnie się n ie orjentuje i czę· 
stokroć swemi wymaganiam i podkopuje 
istnienie danego zawodu, gotuja,c sobie 
samt:mu zgubną przyszłość. 

- Grono młodzieży, pracującej na 
niwie artystycznej i pragnącej kształcić 
się dalej w tym kierun ku, zawiązuje 
przy współudziale miłośników sztuki 
nowe "towarzystwo sztuk pięknyc.h". 
Jednem z zadań nowego towarzystwa 
będzie oprócz dążenia do rozwoju i 
podniesienia polskiej kultury artystycz· 
nej na bruku łódzkim, prowadzenie 
wspólnej pracowni i szkoły sztuk pię· 
knych. 

W ubiegły czwarte :~ organizatorzy 
zdprosili pewną ilość osób do lokalu 
szkoły p. Szymańskiego przy ul. Wól· 
czańskiej N?ł 117, gdzie pod przewod· 
nictwem pana Łąpińskiego przeprowa
dzono dyskusję nad wytycznemi, jakie• 
mi ma się kierować komisja przy opra• 
cowaniu ustawy towarzystwa. 

Do komisji tej weszli p.p.: Łąpiński, 
A. Gersdorff, W. Czapliński. 

· Oprócz tego utworzono komisję fi• 
nansową, do której wybrano pięć osób. 

- Spadkobiercy zmarłego przed nie
d2wnym czasem Maurycego Sprzączkow· 
skiego wystąpili z akcją o unieważnienie 
testamentu, opierając się na p~zypuszcze
niacb, '.ie władze umysłu zmarłegn w chwili 
rozporządzenia majątkiem spadkowym były 
anormalne. 
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- Losy drugiej klasy Loterii na In
walidów Wojennych znajdują się jut w 
sprzedaży u kolektorów. Z nabywaniem 
losów należy się spieszyć - ciągnienie 
odbędzie się bowiem jut 25 i 27 czerwca. 
z koła wyjdą W}'grane w ogólnej sumie 
przeszło 200.000 m k. w tern wygrane po 
30, 1 O, 5, 3 tysiące i wiele innych. 

.$.!- W niedzielę 23 b. m., z powodu 
rocznicy 30 letnich rządów cesarza Wil
helma, o godz. 8 rano w kościele św. 
Krzyża odprawione zostanie uroczyste na
bożeństwo dla wojska. W czasie nabo
:!eństwa zbierane będą datki na korzyść 
ofiary fudendorffa. Donosi o tern „D. L. Z." 

- · Gubernatorstwo wojenne ogłasza 
1000 mrk. nagrody za wykrycie sprawców 
zabójstwa Gustawa Bosse, naczelnika 18 
ucząstku policyjnego. Jako morderca pe· 
dejrzany jest Feliks Sęczkowski, lat 18 
z Łodzi, przy ul. Kielma 32, który nara· 
zie ukrył się. 

- Jak donosi „Goniec Kujawski" 
w Włocław;rn ka7dy mieszkaniec m:asta 
otrzyma na miesiąc lipiec dodatkowo 
400 gr. cukru do konfitur. 

Szczęśliwi mieszkańcy Włocławka! 

~@a~ 

Ostatnie telegramy. 
Podług depeszy ze Lwowa, ostat„ 

nie niepokoje w Galicji mają charahter 
antysemicki. Zanotowano w tych dniach 
liczne wyKroczenia na tem tle we Lwo„ 
wie, w Stry\u, Wieliczce i w innych 
miastach wschodniej Galicii; szczegół· 
nie wieHde straty rozruchy te spowo· 
dowały we Lwowie. 

Z Kijowa donoszą: ostatnie posiedze
nia rosyjsko-ukraińskich pertraktacji poko· 
jowych były poświęcone sprawie granic. 
Ukraincy obstawali za uznaniem Krymu, 
jako składową części!ł li kraińskiego · państwa, 
rosjanie postawili kompromis owy projekt, 
aby ludność Krymu zadecydowała o tern. 
Białoruski poseł nadzwyczajny Bkirmunt 
prowadził pertraktacje z ukraińskim mi· 
nistrem spraw zaeranicznych, przyczem 
ustalono brak ws.zelkich spornych punktów. 

Skirmunt liczy na szybkie uznanie 
przez Niemcy Białorusi, jako jednostki 
państwowej. 

Petersburska ag. tel donosi przez 
Stokl1olm, te kierujący operacjami prze· 
ciwko czecho·słowakom gen. Miasnikow 
wydał rozkaz, aby chwytać i tracić wszy
stkich, którzy w strefie działań wojennych 
a szcz;ególnie w Symbirsku i Syzraniu 
biorą jakikolwiek udział w ruchu przeciw
rewolucyinym. Takież same środki przed· 
sięwziętot przeciwko tym, którzy. wbrew 
zakazowi w odcinku Samary przepływają 
Wołgę. Dalej komunikują, że gdy czecho
słowacy po zbombardowaniu Samary za
jęli miasto, czerwoną gwardję i członków 
pochwycili i stracili. - Proklamowano ze• 
branie Konstytucyjne. Oddziały generała 
Dutowa, które przyjmowały udział w 
organizowaniu białej gwardji, zostały u
trzymane jako poHcja. - Kontrrewolucjo
niści liczą się z tem, że wypadnie im 
wkrótce opuścić Samarę i opróżniają 
wszystkie składy. Nadinspektor wojenny 
donos1 z placu boju, te wojska sowieckie 
pod dowództwem Podwojskieio w krótkim. 
czasie oswobodzą Samarę i ruch czesko· 
słowacki stłumią. 

Ostatnie doniesienia z Moskwy gło-

szą o rozwinięci.i się zatartych walk mię
dzy czesko-słowackiemi wojskami a woj
skami sowietów na linji Czelabińsk-Ufa. 
Dotychczas przewaga jest po stronie bol-
szewików. - · 

Podług oficjalnych informacji, wielki 
książe Michał Aleksandrowicz uciekł 
z Permu. -

Jak się dowiaduje .Koto. Ztg.•, prze- 
szło 100.000 zamieszkałych w Stanach 
Zjednoczonych rosyjskich poddanych wnio
sło podanie do rządu amerykańskiego o 
wydanie im pozwolenia na powrót do Rosji 
aby tam módz wziąć udział w odbudowi~ 
swojego państwa. Prośba ta jednak została 
odrzucona przez rząd amerykański, który 
zażądał, aby petenci najpierw :odbyli obo
wiązkową służbę woj„kową w armji ame· 
rykańskiej. Donoszą, że oczekiwane jest 
w najbliższym czasie wydanie prawa o 
przyinusowem wciąganiu cudzoziemców 
do amerykańskiej armji. · Wielka liczba 
rosyjskich żydów w oczekiwaniu tego faktu 
uciekła już do Kanady, aby uniknąć przy
musowego odbywania służby wojskowej 
iv amerykańskiej armji. 

Szwajcarski dziennik „ Populaire du 
Centre• donosi, że usiłowania Clemen
ceaux, aby skłonić Brianda i Barthou do 
wstąpienia do gabinetu spełzły na niczem, 
gdyż ci mężowie propozycję tę stanowczo 
odrzucili. Zaowóż mówi się o upadku 
Clemenceaux. Briand i Barthou rywalizują 
między sobą o prezesurę. 

Połączenie się ich jednak, ~dy chodzi 
o obalenie trzeciego, nie jest wykluczone. 

~~====~~·E::======~·~~====-~ ~~~~~~---.!!!!!!!"!!!!!!!!"!~~!!!!!!!"!!!!!!!!"!!!!!!!!"!!!!!!!!"!!!!!!!!"!!!!!!!!"!!!!!!!!"!~!!!!!!!"!!!!!!!!"!~~~~"!!!IJll!!!~~!'!!!!!'!!!!!~!!!!!!!"!~!!!!!!!"!!ll!"l!!ll!~!!!!!!!"!!'!!!!!ll!~ 
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I 1llbumy mód ! 
m & 
ł „Faworyt" i 
m w 
(I! ~ 
tl! dają najobfits ;:.y i najstaran- ~ m . n; m mejszy wybór mód, zawie· w wzorów 

notoootworzonv Sklep 
mleczarsko-spoZyfllczy 

al. Zachodnia 72, 
poleca: mleko tłu&te słodkie i zsisdłe, 
śmietanę, masło solone i śmietankowe, 
sery, miód etc. po cenach znitonych, 

m rają setki na_inowszych mo- u; 
~ deli, uwzględ ni aj ąc tak O· g: 
~ becnie pożądane przeróbki. ~ 

od dnia 25 do dnia 31 sierpnia 1918 roku. 
TAPICER 

.H. GEPłłER 

i Album mi~ ~la mło~lieźy m 
1: zawiera nowe wzory dla ~ 
m chłopców i dziewczynek W 
m oraz zbiór ~ 
Ił ó b' I' "' i wzor w 1e 1zny. g~ 
& w fR Przy pomocy form "Fawo- U? 
m ryt" osoby nie znające zu- : 
m pełnie kroju mogą przy- f; 
~ krawać ubrania, spotrze- O? 
~ bo wując jaknaj miej mater- ~ 
l ja.tu,. r5wnież znoszone już $ 
i snkme można przerabiać, w 
m zu l'.ytkowując ce\owo roz- :; 
m maite resztki. ~ 
m Skład główny albUH:\ÓW l 
{I) ,,Faworyt'': '" 
~ Biuro dzienników ~ 
: „ t'h„z•.is:tój " Przejazd-a. $ 
t. I 
~~EEEEeE:EeEEE?EEseeafP'' 

Loterii KlaSOl1lei na 
tn(J]a\idó(J) rooJennvch 

do 2-ej klasy 
do nabycia w Biurze dzienników „ Rozwój", ul. Przejazd 8. 

mieszka obecnie l'łowy Ryau~k 2, 
przyjmuje obstalunki i reperacje po 
cenach przystępnych. Na składzie uży
wane otomany i materace, oraz nowe. 

DRUKARftlA 
Jana Grodka 

ul. Przejazd N2 8, 
Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho-

dzące: 
Afisze, programy, kwitariusze, 
broszury, ustawy, zaproszenia, 
bilety wizytowe, koperty i t. d. 
Zamówienia załatwia się 
- szybko i akuratnie. -
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; Załołom! 1167 r. 

Towarz. Ahyj1e · 
SROW.A.RU PAROWEGO 

K s i ę gar n I a Gebethnera i We»l· 
fa poleca dzieła pedagogiczne REUS
S N~RA do bardzo prędkiej I najł&t• 
wieJ!Zej nauki J~z3'łtów Obcycla 
w Szkole i Denni hz11łatnie, 
bo bez nauc•„ciela, z objaśllie
niem wymowy i lll11ozenł, pod tyt. 

amouczek 

SSf6w K. ANST ADT A· Pol•k• • •i•mleoki kus 
wstępny (Ele1n.~nł•rz) po 
fen. 20, 50 i mk. 1, 2; - kua 
1-y mk. 5; kurs II-gi mk. 7; -
Ru&łle-Riemieckl po f. 20, 
50, mk. 1, 2, 6;- Pal•ko -
Francualci kurs 1-sz;y rnk. S; 
-kurs 11-gi mk. 10; P.•S•k•• 
Angielski kurs 1-yi1mk. S; 
kurs Il-gim. 5; - Polsk•• 

w Łodzi, ul. Srednia N2 34. 
NaJwłttllaay Braw ar w miejae u. 

FalaPyk•cje ohe•ic•11ie r;zysł••• płynne•o kwasu 
węglaaego w cylindr•t>h stalawyoh 110 20 i IO kilo 

poleca powszechnie uznane, pierwszorzędne: liłue<ci fen.20, 50, mk. l,2,4i 6. Adres 
autora (R.eussnera) Złota 6 w Warsza
wie. PILZEN5KIE p I w A 

BAWARSKIE 
MONACHIJSKIE 

n. B. Uprasza się przy kupnie o z:-vrócenie awa_gi na ety~iety i korki ~e!inplowane i źąda-1 
nie dostawy z bro" aru Akcy1ne20 pr>y uhcy Sreclmei li! M. ~ Sypialnie 

kompletr e białe orzechowe, dE:
bowe i garnitury mebli salono

wych do sprzedania. c 
Z·tkład Wód Mineralny h siarczrno słonych kąpieli bł tnych 

i lecznica fizyl<~dno-djetetyczna 
pod ;,1erunkiem lekarskim dr. med. Sł:. ł~elles-Krauz2· 

Sezon od 20 maja do 20 wrze~n;a. 
Choo·oby sl<Mi:eoxni„ !1;:c~oli1c ..., Solcu: Reumatyzm, Artretyzm 

przyrniet. choroby s ·.oine, choroby nerwowe itp. 
r:eny uti' LJ ffH· lll, ~; niższ~ n::t w innych micjsc·owościach kraju. 

Doi.?.zti przez st. kolej. Kielce, skl\d szosą doroźkaml lub sam•.chodami rzą· 
dowymi :: l\'elc do Buska i da•ej końmi co Solca. Od strony G ~licjl h:b 
gub. LuLelskiej przez stację kolei galicyjskich Szczncin, skąd J 5 wiorst do 
Solca. Prospekty i informacje wys~·ta gratis Zarząd Solca (Pocztn Stopnica' 
ziemi Kieleckiej1; w Warszawie p. Fr. Jakubowski, Al. Jerozolims kie 93 m. 8, 

szybko leczy mydlana 
9 NIAŚĆ P-r·a HEBDY• 

w słoikach na 1-3-l::l osób. Nie p ?mi 
b,elizny, ma pr,yjcmny zapach. ~ą
dać wszedzie. Skł. giówny: TD111•, ai• c. 
Fr. blar11ińslła 1 E'ektoralna 35. 

IN Łol.1~1: Lipiński, Orla N'Q 3. 
św·er bę 
nto-10Stt1IYnt1 ~ 

wyrobu;al'tekl L. JLIMl?LA i S·lci 
„ .. • 

Jedtnv 
doskonnłv 
pokarm 

Iekkos!rawnv. 

Żatdać 

tylke 

Stosuje się: Dla niemowląt, zwłastcza w Q.Kresle za,lilkowania; dla dzieci; 
dla osób karmiących; dla Gsłabionyclt i rek.onwt,leac•ntów. 

Do nabyi;:;ia w aptelta~h i skład•h apł•cz•ych. 

Do koncesjonowanego in te- Kupię 

ló6l~i" w';p6iw;ik JH 
.N'2 1 (potrzeba 18 egz.) 

Zgłaszać się do administra
cji „ Tygodnika", Przejazd 8. 

obowiązkow o inżynier lub 
elektrotechnik, z kapitałem. 
Pan o w ie ref Id tan ci otrzymają 

adres w administr. „Tygodnika". ------------• 

Redaktor i wydawca Jan Grodek. 

nbereby zewnttrzne, skór
ce, weneryczne i włoaów. 

ZAWADZKA 1, re1 P~~waai~J 
Puyjtnje eli S-~ i sil '4-lł, 

Paalo ed i-6. 

Dr. S. Lewkowicz 
choroby skórne i weneryczne 

i Ili yn \."li< Sili..~ 12 
Przyjm11je: , 

Pasew 11· Panie 
od 9-1 i 6-8. od godz. 5-o . 

Wyprzedaż 

REsz·· 
na ubi' ry i palta damskie, męs 1e i 
dziccitine oraz alpaga i res,tki na bluz
ld, ubr:1111a uczniowskie i sk3utows;,ie; 
chustki. ł"1otf";<o""'5 :.. 34, drugie 

piętru fr0nt, m. 5. 

Piotrkowska N2 17, Guhl. 

Pocztówki 
i jedyną podobizną 

Cyprjana N o rw id a 
do nabycia w adm. „Gazety 
Łódzkiej" ul Przejazd 8. 

ł'-

Sklepom odpowiedni 
rabat. 

9 --
Cnłoszenla (tobne. 

Akuszert.a Drzymała przyjmu-
1\. je ul. Piotrk.0wska 

Ng 2~3 m. :;; •. 

Meble sprzedaie: 2 szaiy, stół, oto
mane, trema, n uchen ne U• 

rLądzc:ifa. story: iiran~i ! r~lety. Ulica 
WóJczanska N2 '>7. I. t·anskt. 

i1i!\ • \ N1epodle.(ła" (roczniki) „ IYlYS oraz rozne książki do sprie· 

S 
'Tn~ / Lł rJ ? D j: dania .. W_1adorność ul. Krucza 1 zakład 
W'"~\..-JJ '( tryzJ ~• ski. 

nawet zndawnloną i z bolesnymi stru- 4 ule Z p<>zczołami 5 IO) i, 9 uli 
pami, prystcze, m"czące swędzenie syst. .Lewickiego" pod· 
leczy radykalnie, be wonny „iii , .n kurzacz. automatyczny aparat do łapa
od świ.-.r zo11" wyrobu apteki Ed. nia wychodzących roji i l do łapania 
Lipinskie)!O, Warszawa - Mok vtÓ\\. trutni, skrzynki do hodowli królowych, 

Spzzcda:t w &jltekach i sklad. apteu- do transportowania pszczół, maska, 
nych Łó'dzkich i okolicznych. miodar .rn , blac . a odgrodowa, prasa do 

sztucznych ścianek do sprzedania, Emil 
Maas, Juljusza N'2 18. 

Bezpłatnie bo bez n auc?yciela 
nauczy się każdy Janina Stępień zgubiła paszpc.rt nie-

sam łatwo, prędko, ~ runtownie na Samo- mied.!. wydany w f_,odd. 
uczkach R.eussnera po angielsku, iran· 
cusku, niemiecku, rosyjsku. Adres auto· Rozalj~ Wilczek zgubiła paszport nie-
ra Złota 6 Warszawa. Cennik bezpłatnie miecki, wydany w Łodzi. 

---------------------------

Druk. Jana Grodka, u .. Przejazd 8. 




